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Nadzieje i obawy kongresowe. 


Francuzka mowa tronowa stała się obecnie 
zagadką, którą każdy odgadnąć usiłuje i każdy 
odgaduje istotnie; ale cóż kiedy wypadek sto- 
suje się do przekonań osobistych, jest więe dla 
każdego inny! Jedni wyprowadzają z niej wojnę, 
drudzy pokój. Ci wnioskują, iż Napoleon opu 
szcza sprawę polską i porozumiewa się z Mo- 
skwą; owi, że kongres europejski, na którymby 
opróez polskiej i inne sprawy były rozstrzygane, 
jest tylko maską, że Napoleon przez kongreslidzie 
do wojny i do odbudowania całej Polski. Legi- 
tymiści francuscy widzą w zamierzonyła kongre- 
sie jedynie cel jeden: aby z traktatów r. 1815 
wymazać wykluczenie dynastji napoleońskiej od 
tronu fraucuzkiego; legitymiści pruscy zaś, jun- 
kry, zamiar zagarnięcia ziempruskich- zachodnich 
aż po Ren. Ultramontunie przelękli się kon- 
gresu, obawiając się o władzę świecką papieża, 
i w duszy może złorzeczą powstaniu polskiemu, 
iż dało powód do kongresu. Dania spodziewa 
się, iż spór jej z Niemcami na kongresie będzie 
usuniętym, a Włoskie królestwo już widzi stolicę 
swą przeniesioną do Rzymu. 

Wśród tego; nieprzeliczonego mnóstwa są- 
dów, obaw inadziei, płynących z myśli kongresu 
europejskiego jako najwyższego trybunału Świata, 
któremuby i mocarze podlegać mieli, dobrzeby 
było rozpatrzyć się we wszystkich objawach, i 
wyrozumieć bliżej, jacy to ludzie, jakie żywioły 
obawiają się kongresu, a jakie witają go z ra- 
dością, przywiązując do niego wielkie nadzieje. 
Podług tej różuiey możnaby podzielić Europę na 
dwa obozy: przeciwników kongresu i przyjaciół 
kongresu. 

Cesarz Napoleon w mowie swej tronowej 
wyrzekł, że stary porządek europejski nie da 
się utrzymać, że rozpada się sam przez się, i że 
natomiast na nowych podstawach nowy porzą- 
dek rzeczy zaprowadzić potrzeba. Więc wszy- 
stko co tylko w dawnych traktatach iw dawnym 
porządku rzeczy, czerpie swą moc i swe upra- 
wnienie, będzie bronić tych traktatów, będzie 
występywać przeciw myśli kongresu, a jeźli 
okolicznościami będzie zniewolone wziąć udział 
w kongresie, to i tam wtym tylko celu się poja- 
wi, aby tę obronę prowadzić dalej i sprzymie- 
rzyć się tam z równomyślącymi na przypadek 
wojny. 

Więc przeciwną kongresowi musi być Au- 
strja, która z mocy traktatów r. 1815 panuje w 
Wenecji, Istrji, Dalmacji, Galicji i Bukowinie. 
_. Więc przeciwnemi kongresowi muszą być 
Prusy, które z mocy traktatów z r. 1815 stały 
się mocarstwem pierwszego rzędu, z mocy trak- 
tatów tych zabrały przeważną część królestwa 
Saskiego, prowincje nadreńskie, Poznańskie i 
Prusy Zachodnie. e 

Więc przeciwni kongresowi będą wszyscy 
inni książęta niemieccy, których zupelna udziel- 
ność zaręczona jest traktatem wiedeńskim. 

Więc przeciwny kongresowi będzie papież, 
którego władza świecka znalazła sankcję w tra- 
ktatach z r. 1815. 

Również przeciwną kongresowi musi być 
Szwajcarja, której traktat wiedeński zwrócił 
zachodnie francuzkie kantony i zagwarantował 
Branice jej teraźniejsze wraz z wieczną neu- 
tralnością. 

Przeciwną kongresowi o tyle będzie Mo- 
skwą, o ile by tenże pod swoje obrady wziąć 
zamierzał i sprawę Litwy, Podola, Wołynia i 

krainy, a jeźli do kopgresu przystąpi, to tylko 
$dy otrzyma rękojmię, iż tej sprawy podnosić 
łam nie będą. 

Pr.eciwną kongresowi powinna by być i 
Anglia, gdy* traktat z r. 1815 usankejonował 
Jej panowanie na morzu, oddawszy jej Gibraltar, 

alię, wyspy Jońskie na Śródziemnem morzu, 
zamknąwszy Dardanele i odsądziwszy Francję 
0d kolonij zamorskich. 

Najprzeciwniejszymi zaś kongresowi będą 
Wszyscy pretendenci do tronów, które wbrew 
(raktatom z r. 1815 od owego czasu im odjęto. 


Nowemi bowiem traktatami ustalony porządek 
unieważniłby wszystkie ich roszczenia. 

Jak widzimy więc przeciwników kongreso- 
wi nie braknie. Jest ich tak wielka liczba, że 
w powodzenie kongresu trudno prawie uwierzyć. ` 
Przypatrzmy się teraz przyjaciołom kongresu. 

Na czele stoi eesarz Napoleon i Francja. 
Cesarz Napoleon dąży do uznania nowemi trak- 
tatami jego dynastji, Francja do odzyskania na- 
turalnych granie, to jest granie z roku 1792 lub 
przynajmniej tych ziem belgijskich i szwajcarskich, 
w których językiem ojczystym jest francuzki. 

Na drugiem miejscu są Włosi. Rzym, We- 
necja i południowy Tyrol — to ich hasła. Unita 
Italia ich celem. Przez kongres spodziewają się 
dójść do wojny, więc go popierać będą. 

Trzecie miejsce zajmuje. Szwecja. Traktat 
wiedeński usankcjonował zabory moskiewskie na 
Szwecji. Nowy kongres może zdjąć tę sankcję i 
sprowadzić wojnę, w którejby Szwecja odzyskać 
mogła te zabory. 

Czwartym sprzymierzeńcem kongresu może 
być Turcja, jeźli Moskwa nie porozumie się z 
Francją i za ustępstwa w Polsce nie będzie do- 
magała się ustępstw nad Czarnem morzem. 

Dania, Hiszpania, Portugalia i Holandja 
mogą być wciągnięte do przymierza kongreso- 
wego, jeźli im korzyści będą gwarantowane. 

Ale oprócz tych państw, sprzymierzeńców 
kongresu, wiele ludów w kongresie lub w woj- 
nie, z kongresu wyniknąć mogącej, widzi dla 
siebie nadzieję lepszej przyszłości, a między 
temi na czele walczący przeciw Moskwie naród 
polski. 

Jakim sposobem te dwa vbozy, mające 
wproBt sprzeczne interesa, Napoleon wedie mowy 
tronowej na kongresie zamierza doprowadzić do 
pojednania i pokoju, trudno ludzkiej myśli po- 
jąć. Rozum prosty sądzi wprost inaczej i z 
podobnego kongresu tylko większy chaos, po- 
wszechne zamięszanie i powszechną wojnę prze 
widywać zdoła. 


Sprawa polska za granicą. 


Zaproszenia na kongres rozesłał cesarz Na 
poleon zaraz nazajutrz po swojej mowie osobny- 
mi kurjerami, rozumie się do wszystkich pann 
jących w Europie. nie zaś tylko do ośmiu dwo- 
rów, które brały udział w podpisaniu trakta- 
tów z r. 1815, ani — jak się domyślają niektóre 
dzienniki niemieckie — do gabinetów, sądząc, że 
cesarz zaproponował rodzaj konferencji dyploma- 
tów podobnie jak w1. 1856 po wojnie wschodniej. 

Książę Metternich, który d. 8. b. m. przyje- 
chał do Paryża z Wiednia, nie powiózł ze sobą 
szczegółowych instrukeyj, lecz jak Presse utrzy- 
muje, ma upoważnienine oświadczyć w Paryżu, 
że Anustrja jest gotową, drogą kongresu sposobem 
bliżej określić się mającym współdziałać „dla 
utwierdzenia stanu prawnego w Europie ze sto- 
sownen uwzględnieniem faktów dokonanych,“ 
co nam w ustach Austrji wydaje się bardzo nie- 
prawdopodobnem, ze względu na Włochy szęze- 
gólnie. 

Kto nie przybędzie na kongres lub odrzuci 
zaproszenie, ten z góry naznaczony jest jako 
„knujący skryte plany* i jako wróg porządku. 
Odrzucenie w tym razie byłoby obrazą osobi- 
stą dla ees. Napoleona. l 

Kłopoty w Wiedniu muszą być wielkie. Nie 
ulega wątpliwości, że zapytywano w Londynie, 
co robić. Parę dzienników wiedeńskich nie wsty- 
dziło się nawet dać Austrji jawną radę, aby się 
pilnie zapatrywała na Anglię i czyniła to, co 
tamta. Inne znowu radzą hr. Rechbergowi, aby 
zaproponował w Paryżu w miejsce kongresu po- 
wszechnego, konferencje częściowe, do każdej 
sprawy osobne. Jeszcze inne radzą zbliżyć się 
Austrji do Prusi przygotować przymierze austry- 
jacko-prusko-angielskie, któreby stanęło na prze- 
szkodzie planom akcyjnym Napoleona. 

W ocenianiu tych planów panuje ciągle 
chaos. Sens moralny rozchodzi się głównie o al- 
ternatywę: pokój albo wojna. Przeważna więk- 
szość Opinii zgadza się na bezowocność kongre- 
su i na wojnę. Nadeszłe dzienniki włoskie 
wszystkie bez wyjątku są zadowolone niezmier- 
nie z manifestu ces. Napoleona, który umarza 
traktaty z roku 1815. , 

W Turynie ma panować wielka rądość. 
Król wybiera się podobno do Compiègne. Czy 
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na innych dworach także się cieszą, wat- 
pimy. Król pruski, który dnia 9. b. m. zagaił 
Izby berlińskie, bardzo smutną powiedział mowę, 
wyrażając pragnienie zgody z narodem w obli- 
czu burzliwych czasów. O sprawie polskiej nie 
wspomniał ani słówkiem. Dlań ona nie istnieje. 

W Petersburgu, w Niemczech musi także 
niepoślednie panować zaimięszanie w kołach 
rządowych, albowiem podług depeszy paryzkiej 
z dnia 8. b. m. rząd francuzki miał wydać o- 
świadczenie do dworów, podpisanych na trakta- 
cie z roku 1815., iż ustęp mowy tronowej o tych 
traktatach dotyczą tylko stosunku faktyczne- 
go, formalnej zaś ważności cesarz nie chciał 
im odmawiać jeszcze aż do chwili, w którejby 
ułożono w nich zmiany. Oświadczenie to ustnie 
tylko mieli złożyć reprezentauci franeuzey. 


- — — 


Dopełniamy szeregu pierwszych zdań dzien- 
nikarskich o mowie tronowej cesarza 
Francuzów. 

Conslitulionnel w artykule, podpisanym przez 
p. Limayrac, wyraża się z uniesieniem 0 mo- 
wie tronowej z powodu grutowności, umiarkowa- 
nia i stanowczości słów cesarza, który jeszeze 
nigdy przedtem z tak porywającą jasnością i 
otwartością nie odezwał się wysokości tronu, i 
nigdy przedrem z większą bezinteresownością 
i prawdziwą wielkością nie wskazał rządom i 
narodom ich nadziei i obaw, tudzież niebez- 
pieczeństw i zbawienia. Co się tyczy kongresu i 
jego doniosłości, Constitutionnel wyraża się po 
tym względem z wszelką otuchą, gdyż wołanie 
Napoleona, bezinteresowne, jedynie do porządku 
i postępu zmierzające, a do tego w imieniu Fran- 
cji wygłoszone, usłuchanem będzie pewnie od 
mocarstw curopejskich. B 
""" Nation twierdzi, że cesarz Napoleon padjął 
obeenie sprawę polską z praktycznej strony, pod- 
jął ją nanowo nie na to aby ezezemi słowy ją 
ukołysać i brzemieniem długich a bezpożytecz- 
nych dyskusyj zdławić, lub aby ją w stanowczej 
chwili opuścić, lecz podjął ją z silną wolą dój- 
ścia do celu. 

Nie sprawiła mowa Napoleona żaduej nie- 
spudzianki dls, Union. Dziennik ten nie widzi 
w słowach Napoleona nic nowego, leez owszem 
dawną sytuację, żywo odmalowaną z wszystkie- 
mi niepewnościami i trudnościami, gdyż w razie 
jeżeli kongres nie przyjdzie do skutku, nieod- 
zowną wtedy staje się alternatywa niepewnego 
pokoju albo powszechnej wojny. 

Stosunek mowy tronowej do kwestji polskiej 
ocenia Gazeźte de France w tych nielicznych sło- 
wach... „Jakkolwiek w wysokim stopniu gorącą 
jest sympatja dla Polski, to przecież własny nasz 
los bliżej nas obchodzi i ma pierwszeństwo przed 
Polską. Mimoto w mowie tronowej Polacy za; 
mują główne miejsce. Największa i niezaprze- 
czenie najważniejsza część mowy cesarskiej roz- 
biera kwestję polską. Upatrujemy w niej wypo- 
wiedzianą przez rząd alternatywę: albo kon 
gres przekształcający Starą Europę, albo wojna.*! 

Niektóre dzienniki niemieckie tendeneyjnie 
lekceważą znaczenie mowy tronowej, poczytując 
ja Poprostu jako usiłowanie zażegnania zewnę- 
trznych zawikłań Francji. W tym duchu pisze 
Neue Frankfurter Ztg.: „Hałas alarmujący bębnów, 
wśród którego zamyśla Napoleon odwrót wyko- 
nać, robiony jest widocznie dla zagłuszenia Fran- 
euzów, bez jakowych na serjo zamiarów. 

,  »Napoleon wie dobrze, iż nikt bardziej od 
niego nie ma się obawiać owej zgody w Eu- 
ropie, jakiej pragnie w swej mowie: zgoda ta 
bowiem, wchodząc w życie, musiałaby pociągnąć 
za sobą przedewszystkiem obalenie tronu dyna; 
stji napoleońskiej, jako źródła wszelkiego niej 
porządku. Napoleon niezawodnie nie spodziewa 
się udziału Anglii w konferencjach, któreby do? 
tychczagsowy i tak wątły pokój jeszeze bardziej 
naraziły.* | 

Tak Krzyżowa Gazeta jak i Vaterland, bę- 
dące oboje zarówno organami junkierskiemi, zga- 

dzają się w tem, że Napoleon nie postawił w 
mowie tronowej Europie propozycji kongresu 
bez poprzedniego zapewnienia sobie poparcia w 
tym względzie od innych mocarstw; a w takimi 
razie mocarstwa, które nie umówiły się poprzeł 
dnio z Napoleonem, byłyby mimowolnie od kon- 
gresu do wojny popchnięte. Konsekwentnie 
korespondent wiedeński Vaterlandu, opierając 
się na powyższem przypuszezeniu, temi słowy 
charakteryzuje znaczenie mowy tronowej: „Napo- 
leon właściwie bynajmniej nie postawił alterna- 
tywy: kongres albo woj na,— lecz w każdym 
razie nieuniknioną jest wojna, wojna o supre- 
mację w Europie.* 


Mowa tronowa Napoleona, 0 której dzisiaj , 
znając ją w dosłownem brzmieniu, bez wahania 


można powiedzieć, że jest majestatycznym gło- 
sem Europy przyszłej i postępowej do Europy 
starej reakcyjnej, była w treści swej długo przed 
jej wygłoszeniem znaną lub przewidywaną od nie- 
których mężów stanu, wtajemniczonych bliżej w 


Ze treść mowy Napoleona, przygotowująca w na- 
stępstwach swych praktycznych nieobliczone ka- 
tastrofy europejskie, znaną już dawno była nie- 
którym osobom, i że w skutek tego przedsiębra- 
ne były przy różnych sposobnościach kroki przy- 
gotowawcze, mające przysposobić grunt dla urze- 
czywistnieuia planów napoleońskich, o tem prze- 
konywa memorja! dyplomatyczny w 
kwestji reformy Związku niemieckie- 
go, ogłoszony po francuzku w Gazecie Kolońskiej, 
ważny. pod względem  wyświecenia polityki 
niemieckiej Austrji i Prus, jakoteż pod wzglę- 
dem trafnego poglądu gruntownego na ogólną po- 
litykę europejską, mianowicie na stosunki za- 
wikłane i dość naprężone między Francją, Au- 
strją, Anglją i Prusami. Część najważniejsza me- 
morjału wspomnianego, który widocznie wyszedł 
z pod pióra franeuzkiego męża stanu, rozbiera 
politykę Austrji z trojakiego stanowiska: 1. pod 
względem polityki ogólnej, 2. pod względem pra 
wa międzynarodowego i 8. pod względem sto- 
sunku do państw niemieckich. 

\ Przed dwoma laty, po uszczupleniu Austrji 
w skutek klęski pod Magentą i Solferino, kie- 
dyto po upokorzeniu Austrji idea narodowości 
nagle do takiego znaczenia się wzbiła, zdawało 
się mocarstwo to zagrożone być rozpadnięciem. 
Jakoż istotnie przez ostatnie dwa lata gabinet 
wiedeński nie wywierał na sprawy europejskie 
wpływy, jaki przystoi mocarstwu pierwszorzę- 
dnemu, i Austrja bardzo podupadła na znacze- 
niu swem w Europie. Dopiero wojna obecna w 
Polsce i wyłoniona z niej kwestja polska, która 
już od roku blisko góruje nad wszelkiemi inne- 
mi sprawami Europy, przywróciła Austrji jej zna- 
czenie, jej siłę moralną i 'uroniony prawie zu- 
pełnie wpływ na sprawy europejskie, Stało się 
tv przez przyłączenie się Austrji do Francji w 
dyplomatycznej akcji za Polską, ponieważ wszy- 
stkie nieniemieckie narod wości pod berłem au- 
strjackiem, zwracające dotąd oczy Swoje jedynie 


waniach słusznych przeciw Austrji, skoro ujrzały 
tę samą Austrję w ścisłym (pozornie; p. r.) B0- 
juszu z Francją, górującą w Europie, przeciw 
zuienawidzonej Moskwie. Pozornym tylko był je- 
duak sojusz ten, i nieszczerym, jak się to oka- 
zuje z memorjału wyż wspomnianego. Austrja bo- 
wiem uważała klęskę swą we Włoszech jako sku- 
tek nienaturalności i usterków polityki swej 
względem Niemiee, od których powinnaby mieć w 
należytym składzie rzeczy na każde zawołanie 
pomoe zbrojną przeciw Franeji. Więe w tym 
duchu ułożony był ostatni projekt austrjacki 
reformy Związku, ochrzczony już w zarodzie 
swym zawiścią ku Francji, i skierowany nawet 
wprost przeciw Francji. Przypuśćmy, że 
Prusy, nie bacząc ani na własny ani na Niemiec 
interes, przystąpiłyby do projektu austrjackiego 
bez zmiany, czyż możnaby wyobrazić sobie 
wtedy straszniejszą w świecie koalicję 
przeciw cesarstwu francuzkiemu? 
Twierdzenie to poparte jest tą okolicznością, że 
Auglia skrzętnie wspierała projekt austrjacki, 
wysyłając ku temu znakomitych mężów stanu 
do Frankfurtu i przeprowadzając spiesznie do 
skutku zjazd cesarza austrjackiego z królową 
angielską. Lecz planom ostatnim antifraneuzkim 
stanęły na drodze Prusy, oświadczając, iż nie- 
tylko nie zgadzają się z projektem austejackim, 
nieodpowiadającym przyszłości Niemiec, - lecz 
że nadto eheą rzetelnie i szczerze wypełnić 
traktat handlowy, zawarty z Francją w imieniu 
Związku ełowego, uważając traktat ten jako 
pierwsze ugniwo. w łańcuchu, jaki na przyszłość 
łączyć ma interesa francuzkie z niemieckiemi. 
Austria od dwóch lat już rozwinęła gorliwą agi- 
tację przeciw “prusko - franeuzkiemu traktatowi 


go, zostałyby Francja i Prusy zagrożone koali. 
cją państw niemiecko -środkowych 2 Austrją na 
czele. W roku 1815 zgromadzeni na kongresie 
wiedeńskim mężowie stanu żądali jako warunku 
pokoju oddzielenia terytorjalnego Austrji od 
Warunek ten równowagi samą Austrja 
złamała, pomykając zanadto daleko granice 
swe we Włoszech, i ubliżając tem moralnym i 
geograficznym granicom Francji; nastąpila więc 
wojna włoska. Czyż Austrja obeenie nie 
posnwa wpływu swego zanadto ku Re- 
nowi, domagając się przewagi w po- 
łudniowoniemieckieh państwach, 83- 
Biednich Francji? 

Na tem kończy się memorjał, którego au- 
torowi przypisywaliśmy powyżej wtajemniczenie 
w treść mowy tronowej na długo przed jej wygło- 


Francji, 


mn o o 


nurtujące tajemnie roboty. gabinetu aparyzkiego.- 


handlowemu. a w razie gdyby udało się jej obalić ' 


` 


na Francję, zamilknąć musiały w swych utyski- ` 


szeniem, i jak sądzimy, słusznie. Czyliż bowiem 
ogłoszenie dokumentu powyższego irancuzkiego 
ręża stanu, wyświecającego skryte plany Au- 
strji antifrancuzkie, nie może mieć związku 
z wyrażeniem się Napoleona przed parlamentem 
traneuzkim, iż ociągnienie się jakiegokolwiek 
mocarstwa od kongresu, domniemywać się każe 
tajnych projektów? Słusznie przeto dzien- 
niki niemieckie w uwagach nad memorjałem po- 
wyższym i nad mową tronową, poczytują słowa 
wypowiedziane tak w memorjale jak i w mowie 
Napoieona, jako przeważnie przeciw Austrji skie- 
rowane, a Presse wiedeńska kończy komentarze 
swe do memorjała wspomnianego temi słowy: 
„Dowiadujemy się z niego (t. j z memorjału) 
nietylko co Francja już (w wojnie włoskiej) u- 
czyniła dla Austrji, lecz zarazem i to, czego 
jeszcze (po mowie tronowej) może się Anstrja 
spodziewać od Francji...* 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń 8. listopada 

—7— W jesieni mamy zazwyczaj dni mgli- 
ste; wiadomo zaś, że przez mgłę niejedno nie 
da się tak widzieć, jak jest w samej istocie. Nie 
wiem dobrze, ale zdaje się mi, iż u nas w kra- 
ju jest pewne stronnictwo, jeżeli się tak wyra- 
zić można, które słusznie czy niesłusznie z pe- 
wnością liczy na obcą pomoc, której każdy z 
nas w tak wielkiej potrzebie braci nieszczęśli- 
wej również gorąco pragnie, i któraby sprawę 
polską z zadowoleniem wszystkich załatwić osta- 
tecznie mogła. W ostatniem upragnieniu zga- 
dzają się wszyscy bez wyjątku; lecz właśnie ci, 
o których wyżej wspomniałem, radziby, ażeby 
pomoc ta z powodu zachodzących licznych, a 
nawet fizycznych „PRZEŁ nie pochodziła tyl- 
ko z jednego źródła — z Francji; ale ażeby i 
Austrja ręki do dzieła przyłożyła. Mnie się 
zdaje, że nie fizyczne przeszkody stanowią jedy- 
ną przyczynę, ale że więcej stosunki socjalne 
do Austrji rzeczone stronnictwo przyciągają, któ- 
re to stosunki aby przy wyłącznym wpływie fran- 
cuzkim na szwank nie były wystawione, obawia 
się. Panowie ci łowią ryby przed siecią, a 
przesadzając w swych osobistych widokach nad- 
zwyczaj, osłabiają niestety przedwcześnie silną 
wspólność w dążeniach do jednego celu najpryn- 
cypalniejszego. Quot capita, tot sensus | 

Że rząd austrjacki nie myślał dać pomocy 
przeciw Moskwie, że już w czerwcu wzywała 
go do tego Francja i że jej wtedy odmowną 
dał odpowiedź; że wreszcie teraz nie zabiera 
się do czynnego wystąpienia za sprawą polską 
i w oczekiwaniu ręce całkiem opuścił — to jest 
wszystko czystą prawdą, o której niemal wszy- 
scy wiedzą i zapewne posłowie nasi przy Ra- 
dzie państwa wiedzieć będą. Że zaś dalej rząd 
austrjacki jawnie popierał swemi depeszami Fran- 
cję, bo o Anglji nie mówię, w sprawie polskiej, 
a w Galicji używał i używa środków, któremi 
przyczynia się do osłabienia i przytłumienia po- 
wstania w Polsce kongresowej, i że wyczekuje 
rychłego przyduszenia całego ruchu — to zda- 
je się być także prawdą, o której nikt tutaj nie 
powątpiewa. Owoż tedy tę politykę Austrji w 
naszej sprawie, nazwałbym uatawicznem waha- 
niem się. Kto się waha, ten się jeszcze nie zde- 
cydował, a stan taki jest i był właściwym poli- 
tyce austrjackiej od wieków. Silne natarcie z 
jednej lub z drugiej strony, nakłoni wahającego 
się nader snaądnie tam lnb sam. Stanowcze o- 
świadczenie Francji podoła to bez wątpienia 
uczynić, a tę stanowczość uważałbym obecnie 
w mowie tronowej wypowiedzianą. Poczekajmy 
chwilkę, a zobaczymy skutki rzeczonej mowy. 
Z drugiej strony jest rzeczą psychologiczną, aby 
wahającego Bię nigdy nie draźnić, albowiem stan 
taki jest i tak już na wszystko draźliwszy, bę- 
dąc nieprawidłowym. 

Owóż te i tym podobne uwagi niechaj wam 
posłażą za odpowiedź na oświadczenia wzglę 
dem zapatrywania się mojego na postępowanie 
posłów naszych przy wiedeńskiej Radzie pań- 
stwa, które przy doniesieniu mojem o podaniu 

fału p. Schmerlingowi, w liście moim u- 
mieściłem. Chociaż ja sam, u może i posłowie 
nasi, nie przywiązują do rzeczonego memorjału 
tak wielkiej wagi i nie nadają mu tak wielkie- 
go znaczenia, toć przecie tyle rzec można, iż 
właśnie był na czasie, wywarł na ministerjum 
pewne wrażenie i stał się, jeżeli mnie pozory 
nie mylą, nawet przedmiotem narad ministerjal- 
nych. Boć, o ile mi wiadomo, w memorjale wy- 
stawili posłowie nasi owe wahanie się polityki 
rządowej, o którem wyżej wspomniałem, równie 
jak wyciągane słuszne wnioski z jednej strony 
polityki tej na korzyść ruchu, a nawet pewne 
roszczenia dla ruchu. Niektóre dzienniki tutej- 
sze zawierały temi dniami wzmiankę o naradach 
miniaterjalnych nad sprawą polską i nad stanem 
Galicji. Podobno postanowiono wysłać jakąś zna- 
komitość do zbadania rzeczy w Galicji. Przy tej 
sposobności wartałoby zwrócić uwagę ministe- 
rjnm, aby nie zrobiono tak, jak to uczyniono, 
wysyłając p. Mitisa, szefa sekcji w ministerjum 
sprawiedliwości, który zjechawszy do Krakowa, 
rozmówił się z p. Merklem, z prezydentem apel- 
lacji, z dyrektorem policji i podobno jeszcze z 
oboma prokuratorami, a potem obejrzawszy się 
po Krakowie i zjadłszy kilka dobrych obia- 
dów pod „Różą*, wrócił napowrót do Wiednia 
z Oświadczeniem, iż wszystko idzie przewybor- 
nie. Urzędnik, choćby najznakomitszy, nie ma 
po co jechać do Galicji, bo się na wszystko bę- 
dzie patrzył przez okulary urzędnicze, a więe 
cudze. Tam trzeba człowieka niezawisłego, nie- 
uprzedzonego, a znającego dobrze stosunki kra- 
jowe! Przecież takich mają, którzy będąc Po- 
lakami, posiadają rzeczone przymioty, a przy- 
tem zaufanie dworu i rządu. Polecąć nikogo mie 
myślimy. 


o 


Rzeczywiście chcieli niektórzy, a podobno 
i hr. Mensdorff, zaprowadzić u nas stan oblęże- 
nia. Ale stan taki zaprowadza się w razach po- 
wstania lub wojen, a nie w czasie spokoju, ja- 
ki u nas panuje. Stan taki jest kosztowny; po- 
łożenie zaś państwa sprzeciwia się mu wyrażnie, 
a cóż dopiero polityka zewnętrzna! Nawet Bis- 
mark nie odważył się wystąpić z nim wobee 
Europy, cóż dopiero p. Schmerling? A toćby 
sobie piwa nawarzyli ! , 

Z powodu stanu sądów galicyjskich, miała 
się w tych czasach odbyć rada w sądzie naj- 
wyższym  kasacyjnym.  Zaproszono podobno 
wszystkich radców na tę naradę. Po długich 
rozprawach uznano jednomyślnie, iż sądy gali- 
cyjskie rzeczywiście znajdują się na fałszywem 
stanowisku, i że w wielu razach nieprawność 
widoczna postępowanie ich cechuje. Postano. 
wiono tedy wydać do nich najostrzejsze prze- 
pisy pod tym względem. Na nieszczęście ktoś 
z obecnych zwrócił uwagę radnych na stanowi- 
sko tej kwestji polityczne. Doktrynerzy lubią 
robić odcienia w każdem, choćby nawet najdro- 
bniejszem pojęciu. Wynaleziono więc, iż istnieją 
dwa pojęcia, a zatem dwa gatunki stanu oblę- 
żenia: jawny, przez rząd publicznie ogłoszony—i 
skryty, milczący. Przy anormalnych okoliczno- 
ściach w Galicji panuje tedy stan oblężenia 
skryty. Oto masz filozofię prusko - niemiecką! 
Oto masz pojęcie o sądownictwie! Wszystkie 
słuszne i dobre chęci spełzną może na niczem. 

Prośba jen. Langiewicza nie znajduje się 
podobno jeszcze w rękach p. Meczerego. Pan 
Meczery miał odpowiedzieć jednemu z posłów 
naszych, wstawiającemu się za Langiewiczem, 
iż dla tego nie puszczono go jeszcze do Szwaj- 
carji, ponieważ rada kantońska, w obrębie któ- 
rej nadano mu obywatelstwo, miała przeciw 
temuż nadaniu obywatelstwa jakiś rekura zało- 
żyć, lecz p. Meczery dodał, iż po załatwieniu tej 
okoliczności, także sytuacja polityczna zezwolić 
może, iż wkrótce zostanie uwolniony. 

Słyszałem, iż z pośród posłów naszych wy- 
sadzono już blizko od dwu lat komisję, której 
zadaniem być miało, zbierać wszelkie przekro- 
czenia legalności przez wszelkie władze krajowe. 
Członkowie tej komisji udawali się w różne 
strony i do różnych ludzi w kraju z prośbą o 
nadsyłanie prawdziwych; nagich faktów. Słysza- 
łem zaś właśnie w tych dniach uskarzania się, 
iż wezwaniu temu zadość nie uczyniono ze 
strony kraju, nad czem rzeczywiście tylko bar- 
dzo ubolewać trzeba. 


Z obozu w Hrubieszowskiem 5. listopada. 


(C) Z dnia 24. na 25. października w nocy 
sformowaliśry się w Hrubieszowskiem na gali- 
cyjskiem pograniczu w liczbie 64 koni pod do- 
wództwem majora Czyżewicza, znanego z męz- 
twa i zdatności oficera, dla połączenia się z od- 
działem Junoszy (pseudonim), naczelnika oddziału 
hrubieszowskiego. Tam rozdano nam broń, siodła, 
konie i wszelkie potrzebne effekta do sformo- 
wania się i obleczenia i udaliśmy się natychmiast 
w głąb kraju. Niedochodząc do miasteczka Jar- 
czowa, przednia straż nasza spotkała silny pa- 
trol kozacki. Oficer Mięta, dowodzący przednią 
strażą wysłał jednego szeregowca dla dania znać 
dowódzcy, sam zaś z resztą ludzi w liczbie 12 
z okrzykiem: „Bóg z nami!* uderzył na wroga. 
Kozacy w przeważnej będąc liczbie przyjęli 
szarżę, lecz widząc zbliżającą się wyciągniętym 
galopem resztę oddziału, pierzchnęli, zostawiając 
w naszym ręku 3 rannych i 1 trupa, po których 
konie i broń zabrane zostały. Uszedłszy dalej 
3 miłe spotkaliśmy się z oddziałem Junoszy, 
który na czele młodzieży hrubieszowskiej ocze- 
kiwał na nas z niecierpliwością od dni kilku. 
Gdyśmy ujrzeli ten doborowy, choć nieliczny 
zastęp, radość wstąpiła w serca nasze i po ser- 
decznem przywitaniu rozłożyliśmy się obozem. 
Wnet dostarczono nam zapasów żywności i ciepłej 
odzieży. Pousiadaliśmy koło ogniska i zaczęła się 
toczyć wesoła pogadanka. Tak nam zeszło parę 
godzin. Wtem wpada na spienionym koniu ja- 
kiś młody człowiek i oddaje depeszę Junoszy. 
Donoszono w niej, że dragoni moskiewscy z od 
działu Sząchowskuj wyruszyli z Hrubieszowa na 
nasze spotkanie. Natychmiast zagrała trąbka, na 
koń, i w kilku minutach cały oddział w porząd- 
ku stał pod bronią. Junosza objechał front, 0- 
bejrzał broń, zakomenderował: naprzód czwór- 
kami od prawego, marsz! i ruszyliśmy z 
miejsca. 

Gdyśmy przyszli do Mołozowa, dano nam 
znąć, że Moskale już się zbliżają. Junosza wy- 
syła silny patrol pod dowództwem majora Ro- 
kitniekiego, swego szefa sztabu, dla rekognosko- 
wania czy szarża jest możebną, Bam zaś uszyko- 
wawszy oddział do boju, oczeknje na powrót 
rekonesansu. Nie wyszło dwudziestu minut, gdy- 
śmy usłyszeli gęste strzały. Dzielny Rokitnieki 
potykał się z dziesięćkroć liezniejszym nieprzy- 
Jacielem. Wnet rnszamy mu na pomoc. Dowódz- 
ca rozdzielił nas na dwie części, sto koni pod 
dowództwem majora Czyżewicza udało się w 
prawo po pod las, Junoszą zaś z resztą oddzia- 
łu z lewej strony zachodził Moskalom. Ubiegłszy 
szybkim kłusem z wiorstę, spotykamy dragonów. 
Rokitnicki, ze wszech stron otoczony, broni się 
bohatersko. Widząc to Junosza i Czyżewiez z 
dwóch stron rzucają się ną wroga, od Moskali 
rozdzielała nas szeroka fosa, gle nie bacząc na 
to dowódzcy pędzą naprzód; zachęceni ich 
przykładem ruszamy za nimi, fosa przekroczona 
i jóż jesteśmy ua karku Moskalom. 

Czyżewicz z zapamiętałością rzuca się na 
obronę przyjaciela, lecz sam Zostaje ze wszyst- 
kich stron obakoczony. Widząc to Junosza i 
szeregowiec Edward biegną mu na pomoce. Ju- 
nosza z rewolweru zabija oficera dragonów i 
Moskale zaczynają się cofać. Wtem od lasu 
ukazują się dwie sotnie kozaków. Junosza 
widząc zbyt przemagającą siłę, nakazuje odwrót 


ż 


i pod ogniem 2 szwadronów dragonów i 2 
sotni kozaków zaczynamy się cofać. Moskale 
widząc nas w trzykroć mniejszej liczbie nie śmieli 
na nas uderzyć i tylko z daleka się odstrzeli- 
wali, a gdyśmy doszli do lasu, zupełnie nas o- 
puścili. 

Straciliśmy w tej potyczee 3 zabitych i 4 
rannych, których zabraliśmy z sobą. Moskali zaś 
padło 22, cośmy obrachowali po koniach, które 
bez jeźdzców biegały po polu. W przyszłym li- 
ście doniosę o dalszych naszych ruchach io tych 
co się w bitwie odznaczyli. 


Ziemie polskie. A 


Odezwa naczelnika miasta Warszawy, w 
której tenże oświadczył, iż Rząd narodowy nie 
obowiązuje w Warzawie i Kongresówce do 
noszenia czarnego koloru odzieży — poprzedzi- 
ła odezwę w tym względzie samegoż Rządu 
narodowego, którą tu w całości przytaczamy: 

„Rząd narodowy do narodu. Dziki i bez- 
bożny wróg nasz Moskal, splugawiwszy gwałtem 
kościoły i schronienia umarłych, znieważywszy 
klasztory rozpustą, mordując i wywożąe tysiące 
naszych obywateli, na domiar pogwałcenia praw 
boskich i ludzkich, targnął się na ostatnią świę- 
tość domowego ogniska, na wstyd i honor nie- 
wieści. Kiedy w początku tego roku zaciekłość 
najazdu w skrytościach nocy wyrywała młódź 
naszą z łona rodzin, kiedy dodając urągowisko 
do okrucieństwa, przedstawiono nas jako radu- 


jących się z dokonanego przez wroga gwałtu: 


naród, tknięty obelgą więcej niż okrucieństwem, 
rzucił się do broni. Obecnie, mordując nieledwie 
codzień naszych obywateli, na urąganie boleści 
narodu, wróg nasz dziką i wrzaskliwą muzyką, 
u samych prawie wrót śmierei męczenników, 0- 
głasza tryumfy swych mordów. Nie dosyć mu 
na tem. Pomordowawszy synów, mężów i braci, 
każe matkom, żonom, eórom naszym przywdziać 
różnobarwne stroje, a za suknie żałobne grozi 
wydaniem ich na pastwę moskiewskich zbirów, 
koszary rozpasanego swego żołdactwa wskazu- 
jąc za siedlisko dla enotliwych niewiast i czy- 
stych dziewic naszych. Zaiste, nawet męczeński 
nasz naród, przed rządami Murawiewa i Berga, 
nie doznał tak krwawej, tak bezprzykładnej 
w dziejach obelgi, jaką nam zgotowała zgraja 
wyrzutków rodzaju ludzkiego, zwana rządem 
rosyjskim w Polsce. Jeżeli poniewieranie “naszej 
młodzieży powołało naród do broni, jeżeli urą- 
gowisko męczeństwu coraz nowych wywołuje 
mścicieli, to zniewaga istot najdroższych nam w 
życiu, nanowo i z niepotłumioną siłą rozpala 
w sercach żądzę walki, dla wypędzenia wroga, 
który wszędzie nasze świętości bezecnem do- 
tknięciem kala. Dotychczas mimo najchytrzejszych 
poduszczań wroga, naród polski nie zeszedł 
z raz obranej drogi, nie dał się uwieść sidłom, 
które zamiast do zwycięztwa prowadzić by mo- 
gły tylko do zguby. 

„Rząd Narodowy wążąc czasy i chwile, w 
miarę potrzeb obiera środki walki, które naj- 
świętszą sprawę narodową do należnego jej do- 
prowadzą tryumfu. W trudnem zadaniu przycho- 
dzi mu nieraz tłumić zapał przedwczesny, niżeli 
zagrzewać do nowych ofiar. I dziś wśród 
niezmiernej boleści narodu, wierny swe- 
mu powołaniu, Rząd narodowy odwołuje się do 
tej przezornej wytrwałości i cierpli- 
wości narodu, która dotąd zapewniała usiło- 
waniom jego wzrost i powodzenie. Zaprawdę, 
wśród słusznego, codzień wzrastającego oburze- 
nia narodu, trudniejszem jest niż kiedykolwiek 
zadanie jego Rządu ; przekonani jednakże je- 
steśmy, że głos nasz, do wiernych sprawie na- 
rodowej obywateli wniesiony, znajdzie i dziś to 
posłuchanie, jakie zawsze spotykał, jakie od kar- 
nych obywateli należy prawej narodowej wła- 
dzy. Im więcej szaleństwo wroga rozpościara 
Się nad nami, tem więcej pano wania nad 
sobą zachować winniśmy. 

„Wróg nasz, im więcej zniszczy tego co do- 
bre i piękne, splugawi co szlachetne, tem się 
czuje bezpieczniejszym. Inaczej wszakże myślą 
wierni synowie ojczyzny, a z nimi i Rząd na- 
rodowy, który ogarniając naród pieczołowitością, 
właściwą każdej prawej władzy, tylko bezpie- 
czeństwo osób interesom sprawy narodowej po- 
święcać może, lecz honor mężów i cnotę nie- 
wiast zasłaniać powinien. 

„Załobny ubior naszych niewiast ma teraz 
służyć wrogom naszym za pozór do nowych, 
w dziejach cywilizowanego świata niesłychanych 
okrucieństw. Załoba nasza, pamiętamy to wszy- 
scy, była wypływem dobrowolnego i powszechne- 
go popędu narodu, wyrazem boleści Zz powodu 
pierwszych morderstw, jakich się wróg nad bez- 
bronnymi dopuścił na ulicach Warszawy. Mo- 
skwa widziała w niej wyrzut dla zbrodniczego 
swego sumienia, i dla tego okryła ją prześlado- 
waniem. Dopóki naród pozwalał bezbronnie się 
mordować, żałoba była naszą niemą protestacją, 
naszą odporną bronią , przeciw najazdowi. Lecz 
Opatrzność pozwoliła nam wystąpić do otwartej 
z wrogiem walki i pieśń żałoby zamienić na o- 
krzyk wojenny. Dziś prawdziwa służba dla oj- 
czyzny, leży nie w czarnej sukni, lecz w boha- 
terskiej prawicy, w odwadze do wszelkich ofiar 
gotowej. Gdyby Moskwa groziła nam tylko ma- 
jątkową ruiną i osobistą katuszą, nie zadziwi- 
łoby świata wytrwanie w przyjętym obyczaju ża- 
łoby. Są jednak świętości, dla ocałenia których 
poświęcić należy najdroższe uczucia serca; do 
takich świętości prawy Polak zalicza honor i 
wstyd niewieści, na które teraz wróg dziki się 
targa. Dla tego też Rząd narodowy w zdjęciu 
żałoby nie będzie widział odstępstwa od świętej 
sprawy, ale owszem pragnie, aby w tym wzglę- 


dzie zacne nasze Polki, w nadziei lepszej przy- ` 
' mi i młodszemi' kobietami. Tak samo 


szłości, uległy z eechującą je cierpliwością chwi- 
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| Rozwadowskiego, aby winę dzieci jego rzą 


lowej konieczności, i spełnieniem dzikiego żą- ` 


dania względem zdjęcia żałoby, ocaliły osobisty 
swój honor i bezpieczeństwo. Nie należy nawet 
upatrywać w tem szkody dla Świętej sprawy na- 


szej. Każdy, byle prosty i skromny ubior, - 


jaki Polka przywdzieje, będzie dla niej żałobą. 
Nie potrzebujemy protestować kolorem sukni, 
kiedy krwią protestujemy przeciw najazdowi. 
Prawda, że się gwałt sercu zadaje, lecz tę bo- 
leść okupimy, kiedy zwlekając szatę żałobną, 
każda wierna Polka poślubuje sobie, całem swem 
życiem służyć dla dobra kraju, a mąż każdy za 
świeżo doznaną obelgę poprzysięgnie na nowo 
nieubłaganą z wrogiem walkę, która tylko wy- 
pędzeniem dziczy skończyć się może. A teraz 
wśród cierpień i urągania przyjm narodzie mę- 
czeński słowa nadziei i ufności od twego Rzą- 
du. Wśród dzikich wybryków szalonego wroga, 
Rząd narodowy pilnie czuwa i wytrwale kieruje 
przezorną i gorliwą pracą dla dobra ukochanej 
ojczyzny. Godzina miłosierdzia i sprawiedliwo- 
ści dla męczonego narodu, godzina kary dla je- 
go katów nie daleka. W Warszawie dnia 29. 
października 1863 roku.“ 


Z pola walki. Po wczorajszym hscie o 
pięknem zwycięztwie oddziałów Ruckiego i Cwie- 
ka (właściwie Kozłowskiego, który po Uwieku 
dowództwo objął) nieotrzymaliśmy do tej chwili 
świeżych wiadomości z pola walki. Wspomniana 
przedwczoraj utarczka pod Cekowem stoczoną 
została 4. t. m. przez konny oddział Korytko- 
wskiego, z 60 koni złożony, i przyniosła poraż- 
kę z winy wodza, który błąd ten Śmiercią swoją 
przypłacił. 

To, co General Correspondenz o siłach i 
transportach wojska moskiewskiego od podró- 
żnych z Warszawy się dowiaduje i między lu- 
dzi puszcza, nikogo pewnie nie przestraszy. Nie- 
moc e za jawnie i za dawno już wystą- 
piła, ażeby komuś jeszcze na myśl przyszło drżeć 
przed nią. y 

Ruchome kolumny moskiewskie „w celu ad- 
ministracyjnym* wysłane, otrzymały przepisy po- 
stępowania od Berga za pośrednictwem naczel- 
ników wojennych, którzy srogość tych instrukcyj 
na własną rękę jeszcze zdawoili. Niektóre z nich 
mniej barbarzyńskie w oczach Moskali, ogłosiły 
dzienniki petersburskie d. 4. listopada. Czas po- 
daje następujące szczegóły z tych instrukcyj : 

„Pierwszy z tych przepisów w celu admini- 
stracyjnym poleca dowódzeom kolumn rucho- 
mych, aby zwidzali miasteczka, wsie i dom 
właścicieli i sprawdzali ich ludność; a jeżeli 
znajdą osoby obce lub „podejrzane*, mają are- 
sztować nietylko te osoby, leez wójtów, burmi 
strzów, sołtysów i właścicieli, oddawać ich pod 
doraźny sąd wojenny i postępować z nimi we- 
dług rozporządzeń naczelników wojennych. Prze- 
pis ten przeto poleca więzić, katować a w czę- 
ści mordować ludność bezbronną. Dragi przepis 
nakazuje dowódzcom owych kolumn ruchomych, 
wysłanych „w celu administracyjnym*, rewido- 
wać miasteczka, wsie i domy właścicieli, aby 
szukać broni, „sukien“ i „żywności przeznaczo- 
nej dla powstańców*; przepis ten otwiera naj- 
szersze pole do rabowania bezbronnej ludności. 
Takich przepisów „administracyjnych* jest w o- 
wej instrukcji ogłoszonych 9.* 


Kongresówka. Mówią, że Berg przy- 
rzekł na wypadek, gdyby wstąpił rzeczywiście 
w miejsce Konstantego, do dwóch miesięcy stłu- 
mić zupełnie powstanie. Zdaje się, że epoka 
tych 2 miesięcy już się rozpoczęła, bo ucisk w 
ostatnich dniach w całej Kongresówce się 
zwiększył. 

Na kolei warszawsko - wiedeńskiej rewidują 
wszystkich przyjezdnych, a niedawno, bo 29. z. 
m. zdarzyło się, że rewidowano wszystkie 
osoby, we dworcu na przyjezdnych oczekające. 

Na ulicach Warszawy żołnierstwo, a po ka- 
wiarniach oficerowie moskiewscy dopuszczają się 
nieznośnych nadużyć. Niedawno temu przy- 
aresztowano jakąś panią, która idąc z mężem 
przez ulieę, nie miała ze sobą latarki, bo mąż 
JĄ miał. Kobietę tę porwano do cyrkułu, a pan 
kom sarz kazał jej wyliczyć pięć rózg, a w sku- 
tek przedstawień męża podniósł tę liczbę do 15 
dla żony a 10 dla męża. D. 4. listopada zabrano 
właścicielkę kawiarni przy Krakowskiem przed- 
mieściu panią Piltz. W innej kawiarni zabrał 
ofteer wszystkie osoby pod asystencją 40 żołnie- 


* rzy, za to, że niechciały z nim wchodzić w roz- 


mowę polityczną. 

W dzień zaduszny odbyła się bardzo liczna 
pielgrzymka kobiet warszawskich na cmenn- 
tarz Powązkowski. Szczególnie uczczony 
był grób 5 poległych w wypadkach lutowych 186! 
roku Mnóstwo kwiatów, wieńców i łez przy” 
stroiło skromny ich nagrobek. 

Korespondent do Daily News z Warszaw) 
skarzy się, że mu nie chcieli pozwolić zwidzić 
cytadelę, gdy tymczasem innemu jakiemuś A? 
glikowi wcale żadnych przeszkód nie stawiali 
To go rozciekawiło ipokazało się, że òw Angli 
mieszka w pałacu Wielopolskich, że Moskal 
postawili wartę koło niego i opiekują się nit” 
jednem słowem, że ma za blizkie stosunki * 
Moskwą. Korespondent ów ostrzega przytem, U 
ten Anglik ma piaywać korespondencje do 107, 
dyńskich dzienników, żeby więc publiczno 
była przygotowaną na nieprzyjazny ich ton. „, 

Wszystkie kobiety w ostatnich dniach d 
cytadeli porwane, zostały w nocy z 7. na 8. t. 
w głąb Moskwy wywiezione. I najmłodsz 
dziewcząt nie wyłączono z tegu transportu. 
ciec bliźniaczek, panien Fleiszer, prosił jener* 


niegozłożył — ale ten mu odpowiedział, że wa 
Ściwie nic one nie zawiniły, ale hr. Berg 1775, 


za szłuszne wydalić ją razem z innemi stars” 
odrzuc? 
a 


ych 


została prośba tego niesżczęśliwego Ojca, 


mu wskązdno miejsce wygnania, by na przyjęcie 
iopiekę córek jaką starszą osobę naprzód mógł 
wysłać. Tejże samej nocy wywieźli Moskale 
wszystkich dostojniejszych obywateli, których 
liczba 60ciu dochodzi. Faktem jest, że wszyscy 
ci wygnańcy, tak kobiety, jak mężczyźni bez 
sądu i wyroku, na słowo tylko samego Berga są 
porwani — co się zresztą nie pierwszy raz już 
zdarza. j 
W tych dniach miał być wykonany świe- 
ży zamach na pnłkownika moskiewskiego 
w którejś cukierni warszawskiej. Sprawca u- 
szedł; czy zamach się powiódł, niewiadomo. 
Stracony na szubienicy we Włocławku B or- 
kowski był rodem z Brześcia Kujawskiego, 
Matensz Korfini podobno z w. księstwa Po- 
znańskiego. Ten ostatni na chwilę przed śmier- 
cią z pod szubienicy odezwał się w te słowa do 
ludu: „Nie płaczecie, ale módlcie się.* 
Wittgenstein z pomocą Szwarca, adju- 
tanta swego, uciska niesłychanie ludność pol- 
ską. Miasto Włocławek podzielił na 4 cyrkuły 
wojenno-policyjne, aby tem łatwiej i dokładniej 
system swój przeprowadzać. Schwar e udający 
cywilizatora, z uśmiechem na ustach w przeciągu 
4 dni przeszło 4.000 batów różnym Indziom nie- 
winnym wyliczył, Korfiniego po nocach kato- 
wał, każąc go kłnć bagnetami, i tym sposobem 
wymusił na nim zeznanie swego nazwiska. 
Augsb. A. Zig. zamieszcza reklamację Witt- 
gensteina, tyczącą się wieści, jakoby on nałożył 
kontrybucję 5.000 rubli na miasto Włocławek, 
za łzy wylane przez kobiety polskie przy tra- 
ceniu Bąkowskiego przez rozstrzelanie. Zaprze- 
cza on nałożeniu kontrybucji i utrzymuje, że 
zagroził tylko ostrem postępowaniem mieszkań- 
com Włocławka, gdyby się jeszcze raz podo- 
bnej demonstracji dopuścili. „Były to same 
kobiety i z najskrajniejszej partji rewolucyjnej." 
Nie nie pomogą reklamacje, bo faktem jest, że 
kontrybucja za łzy nałożoną przez niego została; 
dowodzi to tylko, że książę do wszystkich 
innych przymiotów łączy także bezczelność. 
Do Dziennika Poznańskiego piszą z Augu- 
stowskiego pod d. 5. t. m.: 


„Mamy znowu świeży fakt, jak to niewinnie 
bez żadnego sądu u nas mordują na szubieni- 
cach, a później nie mogąc znaleźć winy, fałsze 
zupełne wymyślają. I tak w Kurjerze Wileńskim 
zamieszczony został biuletyn następujący, że A n- 
toni Byszewski służył w wojsku cesar- 
gko-moskiewskiem, otrzymał dymisję w randze 
registratora kolegialnego, a później wstąpił w 
szeregi buntownicze, był pomocnikiem naczelni- 
ka bandy formującej się w łasach marjampo|- 
skich i miał przytnłek u strażnika leśnego Ša- 
wy, i za takie to przestępstwo pierwszy ska- 
zanym został na powieszenie w mieście 
Wyłkowyszkach, a drngi na rozstrze- 
lanie w mieście Szakach, gdzie w dniu 12. 
października wyroki wykonane zostały. Każde 
słowo, zamies czone w tym binletynie, Jest naj- 
wierutniejszym fałszem; całe okolice zaówiad- 
czyćby mogły pod przysięgą, że Byszewski ni- 
gdy nie służył we wojsku, ani też nie był w 
powstaniu, przeto nie mógł nigdy być pomocni- 
kiem naczelnika bandy, bo wziętym 1 uwięzio- 
nym został ze stacji Pilwiszki jako naczelnik 
kolei żelaznej. Sawa nie mógł mu dawać przy- 
tułku, bo miał aż nadto dostateczny przy- 
tułek na stacji. Moskale więzili jch przez 
trzy miesiące w kazamatach kowieńskich i 
pomimo najokropniejszych tortur i męczarni nie- 
mogli wydostać ani jednego słówka na potępienie 
ich, bo obaj byli niewinni; lecz przy objęcin za- 
rządu gub. augustowskiej Wiszatel Murawiew, 
„dla przykładu”, jak się sam wyraża, pierwszych 
lepszych bez żadnego sądu i wyroku nakazał 
powiesić, myśląc, że tem przestraszy naród; lecz 
za daleko wkorzeniła się w serca narodu nie- 
nawiść ku rządom moskiewskim, aby dziś czem- 
kolwiek ustraszyć je można. i 

Wiszecel Murawiew zaczął u nas zupełnie 
tak samo gospodarzyć jak i na Litwie. Nakazał 
najprzód zabronić pod najsurowszą karą nosić 
żałobę, zakazał mężczyznom noszenia butów na 
wierzchu, a teraz nakazał wszystkie dwory z 
kolei zrewidować, co Bolennie uskuteczniają 
wraz z rabunkiem, nie wyjmując kościołów. 

Za kontrybucje i podatki ma wpadać woj- 
sko po dworach i zabierać co im się pawinie. 
Oczekujemy co chwila już ostatniego rabunku, 
bo więcej nie będą mogli zabierać, chociażby 
chcieli, bo już niebędzie co. j 

Nadesłał Murawiew do księży okólnik ks. 
biskupa żmudzkiego Wołonczewskiego, aby od- 
czytanym został w kościołach. Lecz szanowny 
nasz bisknp Łubieński zabronił takowego, Co 
też księża święcie usłuchali. Wpadł do kościoła 
kalwaryjskiego poliemajster Sagowski, odzna- 
czający się najokropniejszem barbarzyństwem, 1 
zawiókł księdza na ambonę, aby odczytał, a gdy 
ten tłumaczył się, że biskup zabronił, odpowie- 
dział: „A wiesz ty, kto jest waszym bisknpem? 
Murawiew|! i skoro go słuchać niebędziecie, ka- 
że was wszystkich powywieszać,* Naród oburzył 
sie okropnie i chciał wychodzić z kościoła, lecz 
wojsko niedozwoliło i zatrzymało wychodzących, 
kolbująe i bijąc. Jest to gwałt na Osobie ducho- 
wnego, jaki tylko mógł praktykować się w cza- 
sach średnich, ale nigdy w XIX wieku. mos 

Z więźniami w Suwałkach jak najokropniej 
postępują, dają kwartę krop i funt chleba na 
osobę, tak, że zupełnie z głodu nmierają, a nie 
wolno znajomym podać nawet bielizny, tylko 
brud ich najokropniejszy opanowuje. Codziennie 
wywożą po 30 lub 40 osób do ciężkich robót, 
w sałdaty Inb na osiedlenie, i to każdego oku- 
tego w kajdany, nie wyjmując nawet kobiet 
zupełnie słabych, wycieńczonych po więzieniach. 
Adresy i n nas już są na placu, lecz pomimo 
największego teroryzmu nikt jeszcze nie podpi- 
sal, a teraz kto będzie się wzbraniał podpisu, 
aia go katować batogami dopóty, dopóki nie 
podpisze, lub dopóki nie zahiją. 


Tak u nas namnożyło się naczelników wo- 
jennych, że niektóre dwory mają ich nad sobą 
3 i 4 nawet; jeden nakaże coš zrobić, a drugi 
zakazuje — chcąc pokazać, że jeden starszy od 
drugiego, a ztąd powstaje zamieszanie niesły- 
chane. Zdaje się, że to już zapowiedzią końca 
ich panowania nad nami. Co jeśli rychło nie na- 
stąpi, wyginiemy zupełnie. * 


Moskale głoszą, że Trepow pragnie ażeby 
obwinieni o zamach na jego osobę, niezostali 
ukarani śmiercią, bo mając jeszcze daleką przy- 
szłość przed sobą, nie chciałby zemsty na siebie 
ściągnąć. Należy wątpić czyby go na taką wspa- 
niałomyślność stało dzisiaj — kiedy zaraz po 
„zamachu z taką wściekłością z toporem rzucił 
się na Ammera; a powtóre zdaje się że zasłngi 
jego Już są dostateczne i zapisane; choćby mu 
więc rzeczywiście co zależało na szezędzeniu Po- 
iaków w przyszłem postępowaniu — to za późno 
się opamiętał. Cukiernia Grunerta dotychczas 
zamknięta, a Grunert i robotnicy jego wszyscy 
jeszcze w więzieniu. Palac Blankiego, w którym 
ta cukiernia się znajduje, otoczony jest wojskiem 
i w kąsarnię zamieniony. 


Kronika. 


Aresztowania na ulicach naszego miasta nie usta- 
ja; co chwila można napotkać gromadkę ciekawych. co 
chwila można zasłyszeć, że ten lub ów został przytrzy-* 
many na ulicy, i że albo go uwięziono albo znów wypu 
Szczono na wolność, Postępowanie to c. k. organów po- 
licji zmusza nas do powtórnego przestrzeżenia publiczno- 
ści, aby każdy ezyto podróżne czy pobytowe dokumenta 
miał przy sobie, 

Dnia 6. i 8. b, m, odstawiono do c. k. dyrekcji po- 
licji znowu wielu pojmanych na granicy. I tak z urzędu 
powiatowego w Żółkwi 170, z Brodów 3, ż Oleska 1, z 
Cieszanowa 1, przez miejscowe organa policyjne 6. 

Dnia 10. b. m, wywieziono rannym pociągiem ko- 
lei żelaznej 36 podejrzanych o udział w powstaniu, i to 
3 w celu odstawienia do granię państwa, resztę zaś na 


miejsce urodzenia, r 


Dnia 7. b. m. odbyło się w Bukaczowcach ża: 0- 
bne nabożeństwo za duszę Š, p. pułkownika Lele- 
wela Borełowskiego. Zebrane na tem nabożeństwie 76 
zł. 18 kr. w. a, doręczono redakcji Gaz. Nar. w celu 
odesłania tej sumy siostrze poległego. (Redakcja uprasza 
niniejszem 
swego adresu). 

Z Kochawiny otrzymała redakcja 65 zł. 6 kr. w, a, 
i 2 zł. srebrem na rzecz internowanych. Šuma ta 
zebraną została w czasie nabożeństwa żałobnego, odpra- 
wionego tamże za staraniem miejscowego proboszcza. 

Oprócz tego złożył w redakcji na internowanych p, 
J, L. ze Lwowa 2 zł. w, a. 


r . 
Warszawianka. W Paryżu w księgarni polskiej K, 
Królikowskiego, ulica de la Seine 20. wyszła śpiewka p. 
t Warszawianka Kaźmierza Delavigne, przełożona 
na język polski przez Karola Sieńkiewicza. Do tekstu 
dołączona jest muzyka, Data wydania 1831—1863. 


Jeszcze Wielopolscy.' Imię Wielopolskich dostą- 
piło ostatniemi czasy świeżego rozgłosu w skutek znanej 
burdy hombnrgskiej. I tą więc razą nie ma eo zazdro- 
ścić. Świeżo znowu donoszą dzienniki, iż w skntek owe- 
go, niekoniecznie szlachetnego zajścia w Homburgu, we- 
zwał kapitan Danielecki (z roku 1831) Wielopolskiego na 
pojedynek. 

Obląkany. Książę Gagaryn, przydzielony do po- 
selstwa moskiewskiego w Wiedniu, dostał nagle obłąka- 
nia, tak iż musiauo go odwieść do zakładu obłąkanych 
w Dóbliugu. 

Prasowy proces. Przed c. k. sądem krajowym w 
Pradze toczył się ostatniemi dniami proces p. Wilimka, 
redaktora Humortstickich Listów. Prokurator wnosił, aby 
p. Wilimka nznać wianym zbrodni zaburzenia spokoju pu- 
blicznego i przestępstwa podburzania, i skazać go na 2 
lata ciężkiego więzienia, na utratę połowy kancji i za- 
wieszenia pisma na 3 miesiące. Obrońca Prachensky 
wnosił zupełne uniewinnienie obżałowanego. Sąd trafił w 
pośrodek tych dwóch ekstremów i skazał p. Wilimka na 
8 miesięcy ciężkiego więzienia, zaostrzonego dwukrotnem 
samotnem zamknięciem na miesiąc, tudzież na utratę 1000 
zł. a. w. z kancji i na zawieszenie pisma na 3 miesiące. 
Przeciwko temu wyrokowi założył p. Wilimek rekurs. 

Komentując niejako powyższy proces, umieszczają 
Humoriatickie Listy w ostatnim numerze karykaturę pod 
napisem „z Moravy,* w której figurują wyższy urzędnik 
i aspirant na redaktora Oto rozmowa, jaka się między 
nimi toczy : 

Urzędnik: Na, was gibt's denn? 

Aspirant: Zamyślam wydawać z nowym rokiem 
pismo humorystyczne w Ołomuńcu pod tytnłem: Jeczminek. 
A ponieważ mam jeszcze dosyć czasu do nowego roku, 
więc przychodzę się zapytać, czybym też nie mógł przed 
rozpoczęciem tego wydawnictwa Odsiedzieć 6 lub 7 ty- 
godni na zaliczkę ? 


TEATR. Dziś na dochód pani Linkowskiej: Zól- 
kiewski pod Cecorą, dramat w 5. aktach, przez Ign. 
Humnickiego: 


Ostatnie wiadomości. 


Wczoraj podana wiadomość o nadejściu 
zaproszenia Napoleona na kongres książęcy, po- 
twierdza się. France zawiera dzisiaj następnjące 
skazówki o listach Napoleona: „Listy, które ce- 
sarz Napoleon do panujących Europy wystoso- 
wał z zaproszeniem na kongres, którego celem 
jest wspólne uregulowanie wielkich kwestyj, w 
mowie cesarskiej wytkniętych, odeszły wczoraj, 
(t. j. 6. t. m.) Osobni kurjery mają polecone 
przedłożyć je rozmaitym reprezeutantom Francji, 
a ci ostatni są zawezwani wręczyć je tym pa- 
nującym, na których dworze zostają, gdy im o- 
sobne posłuchanie w tym celu udzielone będzie.* 

„Tutejszy poseł francuzki, pisze Botschafter, 
wręczył już pozawczoraj ministrowi hr. Rechber- 


siostrę pułkownika o dokładne doniesienie | 


'p 


8 
| jeszcze ostatecznie rozstrzygnięte. 


którem 


gowi odpis własnoręcznego pisiua, w 
do udziału w 


cesarz Francji -cesarza Austrji 
kongresie książąt zaprasza. Bo o taki kongres, 
a nie o zgromadzenie dyplomatów rzecz się to- 
czy. Naturalnie, że postanowienie Austrji nie 
Książę 
Metternich ma być umocowany do oświadczenia 
w Paryżu. że „Austrja jest gotową w drodze 
kongresu sposobem Ściślej oznaczonym do wzmo- 
cnienia stanu prawnego w Europie z odpowie- 
dnią względnością na dokonane fakta — współ- 
działać. 

„Ze zaproszenia Napoleona nie do ministrów 
Spraw zagranicznych, ale wprost do panujących 
będą wysłane — to się dało przewidzieć i dzi- 
wić się tyłko należy, że większa część dzienni- 
ków będąc mylnego zdania, uporczywie o zgro- 
madzeniu dyplomatów mówiła, 
chodzi o kongres panujących. 

„Książe Goreczaków w swej depeszy do Bud- 
berga oświadczył już w Paryżu, że Moskwa 
gotową jest wziąść udział w kongresie ; ale czy 


gdy tu rzecz 


ear osobiście przybędzie ? 

„Pospieszny powrót ks. Metternicha 7. t. m. 
do Paryża, ma być (jak nam powiadają) wytłu- 
maczony tem życzeniem, ażeby zapobiedz przy- 
puszczeniu, że powrót austrjackiego reprezen- 
tanta z umysłu się spóźnia, albo że to jest po- 
przednia skazówka odmowy ze strony Au- 
strji. Tymczasem telegraf pracował przez całą 
noc między Wiedniem a Londynem dla zbadania 
usposobienia gabinetu Anglji. Lecz nie tylko 
przed odjazdem ks. Meternicha, ale nawet do 
wezoraj (8) popołudniu nie umiał lord Bloomfield 
nie pozytywnego hr. Rechbergowi udzielić. 

„Książę Metternich miał tymczasem otrzymać 
instrukcję stosowania się we wszystkiem do lor- 
da Cowleja, i trzymać się stanowiska angielskie- 
go gabinetu. Co się tyczy Moskwy, mają tam 
pierwej wyczekiwać powrotu cara do Petersbur- 
ga. Telegraficzna depesza mówi jednakże o nie- 
przyjemnem wrażeniu, na gabinecie petersburg- 
skim tą notą wywariem, i że Moskwa w obec 
istniejących stosunków nie przystąpi do kongre- 
su. Zawiadomiają nas oraz, że wiadomość przez 
Europe podana o najnowszej depeszy Gorezako- 
wa do Budberga, z palca została wyssaną.* 
= « La Patrie z d. 8. b. m. w artykule, podpi- 
sanym przez p. Dróolle, zwraca się przeciwko 
tym dziennikom, które upatrują w mowie trono- 
wej zapewnienie pokojn. Wyrazem sytnacji nie 
jest pokój lecz czekanie, nie pokój lecz po- 
rawa, nie pokój lecz wolność ludów. 
Czekanie to nie będzie płonnem, poprawa ta nie 
obejdzie się bez zawikłań, wolność ludów nie 
nastąpi bez starć. Francja na to przygotowana. 
Ona nie odrzuca żadnych ewentualności, odrzuca 
tylko słabość i nieruchomość. Takie znaczenie 
przypisuje dziennik półurzędowy „manifostowi* 
z d. 5. listopada. 

Siecle demokratyczny przypisuje mowie tro- 
nowej znaczenie bezwzględnie wojenne. 

Depesza, którą lord Russell zamknął dy- 
skusję z Petersburgiem w sprawie polskiej, 
opiewa : 

„Urząd spraw zagranicznych, 20 października. Do 
lorda Napier w Petersburgu. Milordzie! Baron Brunnow 


"w Odpowiedzi na moją depeszę zd. 11. września nr. 178, 
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której odpis miałeś zostawić ks, Gorczakowowi; wręczył 
mi depesze tegoż z d. 26. sierpnia (7, września). Rząd 
Jej. król. Mości nie życzy sobie prowadzić dalej kore- 
spondencji o Polskę dla samej tylko sprzeczki. Rząd J. 
k. M, z zadowoleniem przyjmuje zapewnienie, że cesarz 
moskiewski przejęty jest ciągle dobrotli wszemi chęciami 
dla Polski i pojednawczo usposobiony względem wszy- 
stkich mocarstw zagranicznych. 

Rząd J. k. M. nznaje, że stosunki Moskwy do mo- 
carstw uregulowane sẹ prawem publiczne. Lecz cesarz 
moskiewski ma osobne zobowiązania i względem Polski. 
Rząd J. k. Mości w depeszy z d. 11. sierpnia i poprze- 
dnich wykazał, że co do tej kwestji osobnej, prawa Pol- 
ski zawarte s4 w tym samym doknmencie, który cara 
moskiewskiego robi królem polskim. WM. jesteś upowa- 
źniony, dać odpis tej depeszy ks._Gorczakowowi. 

Podp Russel. 


Jen. Forey, opuszczając Meksyk oddał do- 
wództwo jenerałowi Bazaine. Rozkazem dzien- 
nym z d. 30. września pożegnał się z wojskiem, 
któremu nie czyni nadziei rychłego powrotu, — 
i z ludnością meksykańską, której życzy rychłe- 
50 nspokojenia kraju, zamienionego w gruzy 
przez stronnictwo, podejrzywające zamiary cesa- 


rza Napoleona. O areyksięciu Maksymilianie nie | 
f 


masz tam wzmianki. 

O tronowej mowie pruskiej, powiedzianej 
przez króla pozawcezoraj, nie wiele da się po- 
wiedzieć. Jest zimna, najmniejszem słówkiem nie 
dotyka myśli kongresu. Jedynym ustępem, spraw 
zagranicznych się tyczącym jest następujący : | 

„Możemy sobie powinszować, że rozstawienie 
wojsk i silne wystąpienie władz ustrzegły Prusy 
od prawdziwych szkód z powodu ruchu powstań- 
czego w Polsce. Jeźliby przeważny opór prze- 
ciw egzekucji związkowej w Holsztynie wyma- 
gał współdziałania sił zbrojnych prusko-anstry- 
jackich, tudzież użycia nadzwyczajnych środków, 
przedłożonoby projekta dotyczące.* 

Oprócz tego król zapowiada z góry, że w 
dotychczasowej polityce swej względem Izby 
wytrwa dalej i w tej mierze ministerstwo przed- 
łoży projekt ustawy, urządzającej atrybucje 
rządu w przypadku, jeźliby budżet na drodze 
nsiawodawezej nie został ustanowiony, to jest : 
żądać będzie od Izby, aby sama ukuła miecz, 
który przeciwko niej ma być użyty. Dalej mó- 
wi: „Reorganizacja armii, bez niebezpiecznego 
narażenia najważniejszych interesów aira 
nie może być więcei podawaną w wątpiiwość ; 
dlatego taki tylko budżet otrzyma zatwierdzenie 
króla, któryby zapewniał istniejące urządzenia 
wojskowe.* 


'O reformie Niemiec, zamierzonej przez Au- 
strję, wyraża się potępiająco. „Rękojmia powo- 
dzenia, mówi, może jedynie takim towarzyszyć 
reformom, któreby w sprawiedliwym rozkładzie 
wpływu, stosunkowo do siły i ponoszonych cię- 
żarów przez państwo pruskie, zapewniły mu w 
Niemczech przynależne stanowisko. Strzedz te- 
go słusznego prawa Prus, a wraz z niem po- 
tęgi i bezpieczeństwa Niemiec, poczytuję sobie 
za święty obowiązek.* 


Warszawą 8. listopada. 


(Bz.) Czekaliśmy z upragnieniem na mowę 
tronową cesarza Napoleona. Gazeta Polska mia 
ła ją dziś przynieść. Lecz Pawiiszczew, tera- 
Żniejszy naczelnik biura eenzurowego, zakazał. 
Natomiast przetłumaczył ją Dziennik Powszechny 
podług Śchłesische Zeitung, faiszując powiedze- 
nie Napoleona o traktatach: „Moskwa depce je 
nogami w Warszawie* na „Rosja nie szanuje 
ich w Warszawie*. Wydrukowano niezwykłą 
liczbę egzemplarzy i rozrzucono po całem mie- 
ście zapewne na dowód, że cesarz Napoleon nie 
chce prowadzić wojny o Polskę, lecz załatwić 
całą sprawę tylko na kongresie. Publiczność tu- 
tejsza cokolwiek inaczej pojęła ten manifest ce 
garzą Francuzów. Podług naszego zdania kon- 
gres załatwi sprawę polską tymczasowo tylko 
wtedy, gdyby powstanie upadło. W przeciwnym 
razie z kongresu może wypaść tylko wojna. 
Mowa tronowa cesarza Napoleona rozgrzała tu 
umysły niezwykłym zapałem wojennym. Nikt nie 
zrzeka się hasła: walczyć w imię Boże aż do 
końca! 

Dzienniki tutejsze nieurzędowe będą mogły 
dopiero jutro powtórzyć za Dziennikiem Powsze- 
chnym mowę Napoleona. 

Od wczoraj obiegają po mieście rozmaite 
pogłoski o pewnej uldze w traktowaniu więźniów 
skazanych po twierdzach, o nieskazywaniu na- 
dal jeńców polskich do robót ciężkich, o ja- 
kimś manifeście cara. Wszystkim tym wieściom, 
rozgłaszanym przez Moskali, nie dajemy wiary 
najmniejszej. Faktem bowiem jest, że nieustan- 
nie aresztują po ulicach, że wywożą codziennie 
z cytadeli bez sądu w głąb Moskwy ludzi, na 
chybił trafił połapanych, że mordują rannych i 
jeńców, że więźni katują i traktują gorzej ni- 
żeli złodziei prostych. 

Bióro paszportowe oddano pod wyłączny 
zarząd Trepowa, który usunął natychmiast wszy - 
stkich urzędników Polaków. Panny Flei- 
szerówny zostały wypuszczone 2 cytadeli. 
Ale temi dniami wywieziono znowu przeszło 300 
osób, a nawet kilkanaście kobiet. Moskale roz- 
tasowują się teraz obozami na ulicach i placach 
Warszawy, budują baraki i zwożą kupy słomy. 
Na ulicach stoi parę tysięcy policjantów, uzbro- 
jonych w karabiny, rewolwery i pałasze. Domy 
pozamykane. Fizjonomia miasta ponury nastrę 
cza wido 

Wczoraj nadszed: z Radomskiego transport 
nieuzbrojonych żołnierzy m skiewskich i został 
bezzwłocznie wyprawiony do Petersburga. Byli 
to sami Polacy w liczbie 200, którzy tu nadcią- 
gnęli z 8. dywizją, a teraz dla dezercji zostali 
wybrakowani i cofnięci w głąb Moskwy. 

W całej Kongresówce rozwiązały się wię- 
ksze hufce na mnóstwo drobniejszych, które lu: * 


zując się nawzajem. doskwierają Moskalom 
wszelkiemi sposobami, same nie ponosząc wiel- 
kiej szkody. 

Et OE 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Londyn 10. listopada. Wczoraj 
na bankiecie u lorda majora powtórzył Pal- 
merston w swej mowie następujące oświad- 
czenia: Anglja pozostanie neutralną tak w 
obec Moskwy jak w obec Ameryki. W Pol- 
sce Anglia dopełniła swej powinności. W 
Ameryce niestety było niemożliwem , przez 
pośrednietwo przyjacielskie przywieść po- 
kój do skutku. — Królowa otrzymała dopie- 
ro wczoraj zaproszenie na kongres, poczem 
natychmiast nastąpiła narada ministerjalna. 


Berno w Szwajcarji 10. listopa- 
da. Szwajcarski prezydent Rady związko- 
wej otrzymał zaproszenie od cesarza Na 
poleona na kongres. 


Paryż 40. listopada. Wiktor Ema- 
nuel zawiadomił cesarza telegramem , że 
przybędzie sam na kongres do Paryza. 


Wiedeń II. listopada. Wczoraj raz- 
poczęły się w Radzie państwa rozprawy 
nad żądaniem Towarzystwa angielskiego , 
aby Rada państwa gwarantowała mu pro- 
centa od kapitałn 31 milionów, potrzebnego 
na zbudowanie kolei ]wowsko.czerniowie- 
ckiej. 

Frankfart nad Menem IO. listo- 
pada. Cesarz Napoleon zaprosił przez 
Bundestag wszystkich książąt niemieckich 
na kongres paryzki, 


Część urzędowa. 


— C. k. galic. Namiestnictwo pod dniem 
27.pażdzierniką b r. wydało następujące roz- 
porządzenie :' 2 

Z powodu, że zaraza na bydło silnie roz- 
Bzerzoną na sąsiedniem rogyjska POPE te 
rytorjam i wielu okolicach Węgier, Nd = 
łasię w ostatnich czasach do obwodów zło- 
czowskiego i żółkiewskiego, uznaję za sto- 
Bowne dla powstrzymania jej dalszego sze- 
rzenia się, postanowić CO Eh 

ort bydła rogątego i przywoz 
sarowych „AJALELÓW. jako to: świeżych skór, 
rogów, kopyt, nietopionego łoju, surowego 
mięsa i trzewów z wspomuionego terytorjum 
zagranicznego, wzdłuż granicy obwodów zło- 
czowskiego, Żółkiewskiego, przemyskiego, 
rzeszowskiego, tąrnowskiego i krakowskie- 
go, zabrania się do pewnego czasu. 

2) Przez granicę obwodów złoczowskie- 
go, Żółkiewskiego i przemyskiego obecnie 
zagrożoną, nie mogą być także przepuszezo- 
ne owce, kozy, trzoda chłewne, jakoteż na- 
wóz, mierzwa i używane sprzęty stajenne. 

2) Suche skóry, rogi i kopyta bydła ro- 
gatego mogą być przywożone jedynie za 
przyzwoleniem władz obwodowych, i dopie- 
ro po należytem oczyszczeniu wedłng prze- 

190W. 

, 4) Zaprowadzony w zakładach kwaran- 
tanny obwodu tarnopolskiego i czortkow: 
skiego , dziesięciodniowy perjod Obserwacji 
pozostaje nadal w swojej mocy. 

5) Przez granicę węgierską transporty 
bydła rogatego i przywóz produktów suro- 
wych ad 1) wymienionych, będą przepu- 
szczone jedynie za ukazaniem urzędowego 
„certyfikatu poświadczającego, że pochodzą 
z miejsc wolnych od zarazy. M 

Za zbliżeniem się zarazy do tutejszej 
granicy, mają być w właściwych miejscach 


ustawione komisje do rewizji bydła, według ; 


8. 46 przepisów o zarazie, f 

6) Targi na bydło aż do odleglosci 3 
mil od granicy polsko- rosyjskiej i wegier- 
akiej mają być wstrzymane. 

W głębi kraju starać się należy o prze- 
niesienie targów w miejsca na ustroniu po- 
łoż ne, i przepuszczać na targ tylko takie 
bydło rogate, którego pochodzenie z miejsc 
wolnych od zarazy jest poświadczone świa: 
dectwem urzędowem. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Panowie + p E Nacz" 

rgu nadesłali nam oświadczenie, że z p, 
Penieli, który w gazetach inseratami ogła- 
sza, iż posiada pewien sposób grania w lo- 
terję liczbową, i tym sposobem zastawia SI 
dła na łatwowiernych, O tyle tylko zostają 
w stosunkach, że zajmują się umieszczaniem 
jego ogłoszeń w gazetach, co również i dla 
tysiąca innych osób czynią. Przytem O 
czają, że listów do Ag. Bolda pisanych, dom 
pod firmą Haasenstein i Vogler całkiem nie 
odbiera. W końcu donoszą, iż Ag. Bold, 
który rzeczywiście istnieje w Hamburgu, od- 
biera sam osobiście swe listy na poczcie. 


Kurs wiedeńsk 


z dnia 10. listopada. CL 

ig. diagu pans, 5 za 100 gl. m.k. | 74 60 
w bay 1854 5 /, za 100 gl. m. k.] 80 60 
Losy z r. 1560 . . : « : sà 94 35 
Akcje banku narod. za 1000 gl. . {719 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.|180 30 
Londou 10 funt sterlingów 115 60 
Dukaty cesarskie sztuka 5 R 


Srebro za 100 złr. w. 8. . 


Dają |Żądają 
Kurs lwowski, 


w. a.| w. a. 

a dnia 10. listopada. gi. | et| gL] et 
Dukat holenderski + « „| 546] 5/53 
Dukat cesarski. a . . « „| 5/51] 5/56 
Moskiewski półimperyał - 9/37] 9/50 
Moskiewski rubel srebrny ł/79) 1/81 
Pruski talar knr. >» . » 1172] 1/74 
Galic. listy zast. w. a. g| 73/48] 74/18 
Galic. listy zast. m. k. wz] 77 14 77 | 99 
Galicyj. oblig. indem. ,$ S 72/62] 73122 
Pożyczka narodowa, =] 80/37) 80 30 
Akcye kolei żel. gal. . Ææ 196 |67|198|35 


Przyjechali dnia 9. listopada. 


PP. Br. Petrino P, z Czerniowiec, Kę- . 


szycki M. z Babiniec, Czajkowski J. z Sar- 
nek, Niedzielski J, z Czarnego, Serwatowski 
W. z Rajtarowieec. 


Wyjechali dnia 9. listopada. 


PP. Janko H, do Hoszan, hr. Rommers- 
kirch K. do Żabna, Skrzyński A. do Pora- 
dowa. 


Uwiadomienia, 


Niżej podpisany ma zaszczyt przewielebną 
publiczność niniejszem zawiadomić, że 
otworzył pod liczbą 761'/4 


PIEKARNIĘ KRAKOWSKĄ 


Sklep do sprzedania pieczywa znajduje 
się na Halickiem pod Warszawianka |. domu 
378. Zapewniając że zawsze staraniem jego 
będzie przewielebną publiczność porządnem, 
każdego czasu świeżem pieczywem zaopa; 
trzyć, ponieważ w tym celu zdolnych ludzi 
przyjął, poleca się zatem łaskawym wzgłle- 
dom 641 1—3. 


Fabian Głuchowski i spółka, 


W księgarni 
JULIUSZA WILDTA 


w Krakowie 


wyszedł z druku i jest do nabycia po 
wszystkich księgarniach 


KALENDARZ POWSZECHNY 
na rok 4864 


ROK XI. 


cena 80 centów. 1—4 


= mae m ww 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzial 


SUROWY OLEJ SKALNY, 
żywicę ziemną, 
NAFTĘ 


| w jakiejbądź ilości kupuje za gotówkę 
ca Gustaw Wagenmann 
= _ w. Wiedniu 
Kantor: Stadt Wallfischgasse Nr. 7. 
Ra ból zebów. 

Ze wszystkich leków dotąd praktykowa- 
nych na tak dokuczliwą chorobę jak jest ból 
zębów, najskuteczniej działają i z najlepszym 
skutkiem używane bywają: Klixir uleczają- 
cy ból jedog kroplą stanowczo i na zawsze, 
po cenie 75 centów, oraz Proszek roślin 
ny do czyszczenia zębów zachowujący dzią- 
Bła w stanie zdrowia; po 65 cent., wynalazku 
dr. Aleksandra Slaskiego doktora medycyny, 
chirurgji i akuszerii z wydziału paryzkiege, 
któren po ukończozych naukach i kilkuletniej 
praktyce w szpitalach Hotel Dieu, de la Pitié, 
de ła Charité, du Midi, Cochin, St. Louis 
i t.d. przez kombinację ciał i doświadczenia 
do tych zbawiennych srodków doszedł. 

Oba te pożądane lekarstwa znajdujg się 
we Lwowie głównie w handlu p. F. W, 
Królikowskiego, jak również w tymże mie- 
ście utrzymują je: p.P. Mikolasch apt., p. Bo- 
nifacy Stiller kup. i p Wichert ręk.; w Kra- 
kowie p. E. Skirliski, p, Jahn kup., p. J. 
Wachtel kup. i dom Roraja łem krakowski, 
w Przemyślu p. E. Machalski, w Rzeszowie 
p. Fer, Schaitter, w Nowym Sgczu Dom zle- 
Ceń p. J. Mars, w Sanoku p. J. Jaklitsch, w 
Tarnowie p. Jahn 604 2—0 


Wo sprzedania koń 


k a kolni : 
wierzchowy inan wi 
angielskiej, 


Bliższą wiadomość o nim po- 
wziąść można w Hotelu Georga u właściciela 
hotelu, 85 2—2 


— 


' 


1 


— -4 


KORDJĄŁ PEPSINY. 


przygotowany przez pp. Grimault et 
Cie., aptekarzy w Paryżu. 
Pepsina stanowi nowe odkrycie w 
medycynie, dokonane przez bra. Cor- 
visart, nadworn. lekarza cesarza Fran- 
cuzów, jest sokiem gastrycznym, czyli 
żywiołem trawienia oczyszczonym, któ- 
ry natura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodowania i 
odbycia funkcji trawienia. Brak jej w 
żołądku sprawia ociężałość, senność, 
brak apetytn, flegmę, ból głowy, bo- 
leści żołądka, zapalenie i nabrzmienie 
kiszek, odbijanie, wymioty po jedze- 
niu, nabrzmienie błon śluzowych, utra- 
tę sił i ogólną niemoc. Kordjał ten 
najsilniej działa, kiedy idzie o wzmo- 
enienie żołądka i zapobieżanie niknie- 
niu organizmu, po złośliwych gorącz- 
kach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw 
wymiotom kobiet w stanie ciąży. 
Srodek ten upoważniony został przez 
paryzką akademję medyczną. 

Dostać można w aptekach we 
Lwowie u Z. Rukera pod Srebrnym 
orłem; C. Chrościckiego w Wilnie; Ma- 
ranczyka w Kijowie; Elsnera w Po- 
znaniu; Mrozowskiego w Warszawie i 
innych. 

Cena 3 zł., z opakowaniem 3 zł. 30 kr. 
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Tylko 2 zir. L A. 


kosztuje *, oryginalnego losu wielkiego i przez rząd za 
łożonego i zagwarantowanego 


losowania kapitałów, 
podzielonego na 14.811 wygranych, z sumą do wygrania 
Jeden milion 967.000 zir. w srebrze. 


Losowanie rozpocznie się 25. i 26. 


listopada r. b. Wygrane główne 


200000. 2 a 100.000, 50000, 30.000, 25.000. 20.000, 15.000, 


12.000. 10.000 itd. itd 


Każdy los otrzyma oprócz swej wygranej jeszcze jeden les bezpłatny 


do przyszłego ciągnienia, i żadna inna rządowa loterja nie przynosi z tak 


małą wkładką, tak znacznych korzyści wygranej. Całe 
premessy) za nadesłaniem kwoty 8 złr., 


zostaną jak najspieszniej doręczone. 


losy oryginalne (nie 
pół oryginalnego losu za 4 złr. 


Plany ciągnienia tej wielkiej loterji na 
płatnie. 


żądania frankowane przesyłają się bez 


Względem dokładnego wydania losów bezpłatnych wygrywający 
się tylko udać wprost do koncesjonowanego głównego składu _ 


rączą 


Farola Hienslera, 


643. 1—6. 


Komisowy skład 


bankiera w Frankfurcie nad Menem. 


po cenach fabrycznych: 


Krawaty jedwabne vd 30 cnt. do 3 złr. 50 cent. 
Szale wełniane od 22 cent. do 2 złr. 50 cnt. 


Plaidy podróżne od 10 złr. do 14 złr. 
Koszule wełniane męzkie. 


Czepki wełniane damskie i dziecinne od 32 ent. do 4 złr. 


Rękawki wełniane od 
Kamasze wełniane i sukienne. 
Szkarpetki wełniane, 
Pończochy damskie, 
Kaftaniki i kalisony flanelowe, 
Rękawiczki sukienne, skórkowe 


50 ent. do 1 złr. 60 cnt. 


niciane i bawełniane od 22 ent. do 90 cnt. 
dziecinne i myśliwskie w każdym gatunku. 
bawełniane i wełniane w każdym gatunku. 
z futrem i łosiowe w różnych cenach. 


Lampy naftowe tak zwane lampy Petroleum braci Briinerów w Wiedniu od 


50 ent. do 50 złr. 


W handlu A. NTEIFA Synów > 


na Niższej Karola Ludwika ulicy Nr. 185, 


O WAKE 


nen. Ne 
Journal nunmehr auch eine besondere 


Am 1. und 16. eines 


ANAN ec GESA Ynnn ETEK 


Für 3 Monate 


Für 3 Monate . t Ą 


Briefe versiegelt und frankirt an die 
Lloyd,* Wollzeile Nr, 15, 


J 


ni: 


— mw a M 


J „Wiener Lloyd.“ „Neueste Nachrichten“ 


Um Irrungen vorzubeugen, machen wir das Publicum daranf aufmerksam, 
dass die „Neuesten Nachrichten“ seit 12, October 
tone! Format und Elnrichtang unter dem Titel „Wiener Lloyd" erschei- 
st dem politischen Theile widmet das 
Sorgfalt den fir Galizien so wichtigen 
nationaltkonomiechen und geschaftlichen Interessen, 


„ Qrundbesitzer, Kaufleute und Industrielle finden darin ein sehr reich” 
haltiges und helehrendes Material, Naheres im Inseraten-Theile unseres Blattes. 


Pranuneralions  Kinladung. 


jeden Monats beginnt ein neues Abon- 
nement auf das grosse politisch-geschftliche Journal 


„WIENER LLOYD". 
Erfcheini täglich zweimaf, afs Morgen- und AGendGlatt 


nebst Ver losungs -Anzeiger als Gratis-Beilage. 


Priinumerations - Preise. 
Mit täglich einmaliger Postversendung: 


Mit täglich zweimaliger Postyersendung: 


an Dobrzaąa 


unverändert in Tendenz, 


in allen Lesekreisen beliebte 


DWIE EAS 
i j 6 fl. — kr. 
„Administration des Wiener - 
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Do ciągnienia, które 10. i 11. grudnia b. r nastąpi wielkiej od 
książęcego brunszwickiego rządu 


zągwarantowanej 


pańsiwowej lolerji, 


która w 33.000 losach 18.20) wygranych (i to talarów 100.000, 

60.000, 40.000, 10,000, 8.000, 6.000, 5.000, 4000 i t. d.) 

zawiera, i w której tylko wygrane ciągnięte będą — można orygi- 

nalne losy po 7 złr. wal. austr. wprost przed podpisany od księz- 
stwa do sprzedaży umocowany 


słówny skład 
dostać. 


Wygrane będą we wszystkich stolicach Niemiec brzęczącą mo- 
netą wypłacane a wkładki można w austr. banknotach przesełać. 


= A. Gwriinebaum = 


Schifergasse 11, nächst der Zeil, 
in Frankfurt am Main, 


Uprasza się te losy nie brać za promessy, akcje lub tym podobne. 


Listy ciągnienia zadarmo będą przesłane, a urzędowe 
plany do zamówień przyłączone. 610. 4—0. 
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O środkach służących do porostu włosów podał wiedeński lekar- $ 
ski Tygodnik redagowany w Wiednin przez p. dr. Wittelshofer w 
Nr. 38 dnia 19. września 1863 następujący artykuł. 

Wsród rozlicznych szarlatanskich sposobów, któemi powołani i niepowołani 
zapełniają składy toaletowe, zjąwienie się prawdziwie dobrego i w tym celu do- 
R świadczeniem hgruntowanego środka mocno staje się pożądanem. 


Do tych należy jedynie: 


Pomada Meditrina i woda Mallego 


o której umieszczamy szczegółowe sprawozdanie z chemiczznych rozbiorów wy- 
konanych przez prof. Kletzinskiego. 
L. Prot, 78. Pomada Meditrina w rozbiorze chemicznym podała „następujące 
części składowe i tychże stosunki ilościowe : 


Palmelin AT „imama å, 51.87%, 

Elai | 524 sag 32 45"/ 

| Steniin <aHB w. «A 4.20" ją 

Dane © spa oO +: 7.4297, 

AŁYNIEM *.*. . 1, 0. ./ATIMOBSSYU 

Olejki eteryczne . . . . . '0.64*, 

Żywice |. <ades Sde... 0.52*/, 

Części pierwiastkowe roślinne . . 1.98%, razem ze stratą, 
kd Między eterycznemi olejkami odznacza się olejek chmielowy, lanrowy 
ER cytrynowy; d 4 : na 
2% z części żywicznych uwydatnia się balsam peruwiański i myrra; 

“4> z Częsci pierwiastkowych roślinnych: cinnamcin, garbnik, chmielnik, chinina 


i perawina. À 
p Również i woda chemicznie rozłożona podała następnjace części składowe 
i tychże stosunki: i 


. Wodyj. s "m M 74.82'/» 
: Alkoon + pa wam 15.73'/ 
Głyceriny . . . , , ; -4.95 
Garbniku . . "s au dag OBA 
’ Olejki Bieryczne o 64 0.12°/, 
% Części pierwiastkowe . 3.724 r 
Assamar , , . OSO e 


Z olejków eterycznych odznaczyły się: olejek szafranowy i rozmarynowy, 

Do części pierwiastkowych Safranina i Capsicin , S r" 
< Obydwa artykuły tak Woda jako też Pomada nie zawierają żadnych meta 
licznych preparatów, i w ogóle żadych części szkodliwych, 

„Opierając się na powyższych gruntownych rozbiorąch, podpisany następujące 
wydaje zdanie; 1) Pomada Meditrina wolna jest od wszelkich części, któreby w ja- 
kikolwiekbądź aposáb szkodliwie wpływać mogły na włosy, również jak i 2) Wo- 
da Orientalna składa się z najzbawienniejszych części, 

Wiedeń 15. września 1863, V. Kletzinsky, 
e. k. chemik sądowy, 


prof. Kletzinskiego, e. k. za- 
komisarza egzaminowego przy 
„ patalogicznego chemika przy 
do zalecenia tych artykułów 


To zdanie wypowiedziane przez p. 
przysięgłego chemika sądowego, e. k. 
wysokiej dyrekcji finansowej krajowej 
c. k. szpitalu, jest najlepszą rękojmią 
toaletowych. 

, ©. k. uprzywilejowana Pomada Meditrina, również jak i Woda 
Orientalna jest do nabycia po 1 złr. 80 ent. w głównym składzie M. 
Mallego w'Wiednin na Wiedeniu, głównej ulicy Nr. 37, również jak 
1 w»aptece nadwornej. 


Główny skład dla Galicji utrzymuje apteka 


A. Berlinera we Lwowie. ) 
Brzeżany J. Zminkowski apt, B. Fadenchecht, Buczacz J. Kodrebski i Kercel, 
w, Cieszyn E. Schröder, Czerniowce J. Sehnirch, E. Sehally, Dębica F. Masłowski 
apt., Dobromił A. Grotowski apt, Dolina Alojzy Schulz, Drohobycz L. Kleczko. 
wski apt., Jarosław A, Bochusz apt., Jaworów WŁ. Lachowiez apt., Kołomyja Ja- 
kób Sternhall, Rosen i Kohn, Komarno A. Emperle apt., Kraków J, Jahn, L. 
Feintuch, Makową Mayer apt., Manasterzyska J. Lipschńtz, Przemyśl! E. Machal- 
ski, Przeworsk F. Switalski apt, Radowce Ig. Schnirch, Rozdół J, Krzyżanowski 
apt., Rzeszów F, Schaitter, Sambor J. Kriegseisen apt., Jul. Riedl apt.. Sanok J. 
Jaklitsch, Suczawa C. Worell apt, Stanisławów R. Świtalski apt., Staremiasto A. 
Grotowski apt., Btryj Kornherger apt., Tarnopol Latinek, Morawetz, Tarnów J. 
Jahn, Truskawiec L. Kleczkowski apt, Turka A, Czyrniański, Wadowice Ronge 
apt, Zaleszczyki J. Kodrębski, Zborów J, Gottsonner apt., Zółkiew K. Krzyżano- 
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Pomniejsze składy są: 
Bilsk "Wojciech Hermaun, Bóbrka Jakób Czernik apt., Bochnia P. Niedzielski, 
i 
wski apt., Zurawno Wł. Postępski apt. 3—6 
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